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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie 

rs. 2, k w arta ln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dop łaca się kopiejek 5 m ie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie 

rs. 3, kw artaln ie rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A 2 E T A  T IE J k T iR ^ IL Iś r -A .
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  
G ŁÓ W N Y  i E K S P E D Y C JA  u lica K rakow ­
skie-Przedm ieście Nr. 415 (15) w P a łacu , 
H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy 
kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. P io tra  z A lkan tary  W.
Ju tro  4w. Iren y  Panny.
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88 Nasza Opera Komiczna. Nie dawno, z powo­
du niefortunnego w ystawienia, na scenie wielkiego te ­
a tru , operetty , p. t. „M ost W estchnień", po którym  po­
zostało tylko... westchnienie kassy teatralnej za spodzie- 
wanemi z tej nowalji z y s k a m i ,  wypowiedzieliśm y słów 
k ilka o odrodzonym  sm aku artystycznym  publiczności 
W arszaw skiej j o... zupełnej ,,w rodzonej" nieudolności 
naszych artystów , do przedstaw iania ról płasko komicz­
nych w operecie francuskiej.

Z  pow odu tej, z wszelką, rozw agą w ypowiedzianej 
opinj1 naszej, otrzym aliśm y list, bezimiennego korespon­
denta, w którym  zaprzecza on praw dziw ości naszego 
tw ierdzenia— i sądzi, wprost przeciw nie, że artyści p o l­
scy, mają wiele bardzo w rodzonego daru  do ekspono­
wania ro i kom icznych, zarówno w kom edjach jak  w o- 
perach — a za p rzykład  tego służyć ma Żółkowski, 
k tó ry  zarow no w kom edji jak  w operze (dawniej Don- 
dolo w „Z am pie", L o rd  w „ F ra  D iaw olu",— później z a ś  
F ry z je r we „ F lis ie " , Podczaszyc w „H rab in ie"  i Bazyli 
w „C y ru lik u "), złożył niezbite dowody że artysta  pol­
ski, może być, nie ty lko zdolnym  lecz i w ybornym  na­
w et przedstaw icielem  kom icznych ró l w operze.

D opraw dy, szanowny preopinant, zażartow ał z nas 
sobie chyba, swoją niewczesną pro testacją  — bo tw ier­
dząc o „w rodzonej" nieudolności polskich artystów , do 
w ykonyw ania operetek  Offenbachowskich, nie mieliśmy 
wcale na widoku „opery  kom icznej" k tóra, zdaniem  na- 
szem, nie ma n i c  w s p ó l n e g o  z  operettą  O f f e n b a c h o w s k ą  
i wszystlciemi, z jej nieczystego ducha spłodzonem i fa r­
sami.

Nie tylko więc nie będziem y sprzeczać się z naszym 
korespondentem  w podniesionej przez niego kwestji, 
lecz owszem, tw ierdzim y sami iż lekka opera francuska 
:l i wioska niekiedy, m ogą znaleźć u nas w ykonaw ­
c ó w  dobrych a naw et znakom itych niekiedy, D obry  
hum or i, tak  zwany ongi, „koncep t" , należą do tra d y ­
cyjnych szczepu naszego przym iotów. W idniały  one 
wszędzie, zarówno w życiu domowem jak  i publi- 
czuem , naszych przodków  ~-a na scenie polskiej, od tak 
daw na ja k  ona istnieje, jaw ili się często, znakomici na­
wet komicy, zarówno w operze ja k  w kom edji, a na ich 
czele stali, daw niej s. p. A lojzy Żółkow ski (ojciec 
dzisiejszego, genjalnego artysty) i g. p . Zdanowicz. Lecz 
pom iędzy Bazyhm , D andołem  i Podczaszycem  z H ra b i­
n y  — a zabłoconemi na duchu i na ciele, bohateram i 
z „H eleny", _ „S inobrodego" i t. d„ leży taka prze- 
Pa(̂ c Jnk pom iędzy Rossinim, H aro ldem  i M oniuszką a... 
t .lenbachem —lte n  sam artysta k tó ry  z hum orem  i szla- 
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chętnym  dowcipem, może, bez ujm y swojej godności 
odtw arzać przew yborne i pełne charak teru , postacie k o ­
miczne, w operach m istrzów  praw dziw ych, nie potrafi 
bez uczucia w ew nętrznego upokorzenia, prezentow ać 
głupich i bezczelnych figurek, w iercących się po z au ł­
kach nieczystej muzy najnow szych operetystów .

Szczęściem, u nas, dotąd przynajm niej, żaden 
z kom pozytorów  nie w stąpił na pole naśladow nictw a 
takich operettow ych m aestrów — bo nie ty lko we „ F l i ­
sie" i „V erbum  N obile", M oniuszki, lecz i w „D uchu 
W ojew ody" L . Gossmana, obok komicznych wawym , 
sytuacji i m uzyki utrzym anej w tonie lekkim  i ż ogólnie 
widać ciągle poszanowanie, i dla zacnych uczuć, często 
ludzkich i dla... muzyki pojętej artystyczn ie .— D ziś, po 
nieodżałow anej stracie genjalnego tw órcy  „S trasznego  
D w oru" i „ H a lk i" , k tóry  w chw ilach rozryw ­
ki, p isał takie urocze kom edje liryczne, ja k  ,,V er- 
bum N obile" i „F lis" , pozostał jeden  tylko kom pozytor, 
L . G rossm ann, k tóry  na tem polu, lekkiej lecz w szla­
chetnym  „sty lu "  i „ ton ie" trzym anej „opery  kom icznej" 
może oddać scenie tutejszej, ważne bardzo usługi, a nie 
ty lko tak genjalny arty sta  ja k  Żółkowski, lecz i cały 
sk ład  utalentow anych śpiew aków  płci obojej, w operze 
tutejszej — może i powinien zaofiarować swój udział 
w w ykonywaniu takich  utw orów , zarów no z artystycz 
nego ducha, ja k  z „wesołego serca11 płynących. N ie zbija 
to wszakże ani n a  wlos jeden , wyrzeczonego przez nas 
zdania, że operetta  w stylu iw  rodzaju  offenbachowskim , 
nie pow inna zaklim atyzować się na scenie warszawskiej' 
— na której też nie znajduje obecnie i—bogdaj by nie 
znalazła nigdy, dobrych i chętnych w ykonawców.

X G ranice ju ry zd y k c ji naszych Sądów  Pokoju , tak 
po całej W arszawie porozrzucanych, że nie raz jedna 
strona ulicy należy do jednego , d ru g a  zaś do d rug iego  
Sądu, zupełnie są nie znane publiczności i sądzim y, że 
dla uniknienia m agących ztąd  wypaść zaw ikłań, a n a ­
wet ważnych niedokładności w wykonywaniu spraw ie­
dliwości, w artoby było, jak im bądź sposobem, ra z  jeszcze 
opublikow ać rozgraniczenie onych ju ry zd y k c ji.—JPraw- 
da, że było ju ż  ono ogłoszone w K urje rach  przed sa­
mem otwarciem  Sądów , lecz trudno  spam iętać od tak  
dawnego czasu. — Z tych więc względów, uw ażam y za 
rzecz właściwą, zwrócić uw agę, na po trzebę wystawie 
nia w szafce, p rzed  każdym urzędem  Sądów  P oko ju - 
szczegółowego określenia g ranic ju ryzdykcji, wszyst­
kich w ogóle S ądów  Pokoju m. W arszaw y, z odpowie - 
dmem uwzględnieniem  miejscowego ucząstku.

E po kop. 5  sztukę, PAPALKOSV i TYTONI F
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X D w a ró w n a  się jed n em u ... A  to  ja k im  sposobem ?— 
S posobem  rozum ow ania  m atem atycznego . P o rc ja  „zw y ­
czajna*4 lodów  w ydaw ana u L u rs a ,  kosztu je  15 kop. to je s t 
ró w n a się jed n e j daw nej zło tów ce; p o rc ia  lodów  „ n a d z w y ­
czaj na“  t. j .  w ydaw ana w  bufecie T e a tru  W ielk ieg o , a 
m ająca się do p ie rw sz e j, j a k  je d e n  do dw óch , ta k że  
ró w n a  się 15 kop ie jkom  czyli z ło tów ce. Z tą d , w ed łu g  
ak s io m a tu , że dw ie  w ielkości, ró w n e , każda oddzieln ie, 
trze c ie j— rów ne są sobie, w y p ad a , że:

„D w a , ró w n e  są jed n em u ^ ...
E j ,  panow ie bufeciści, n ie k łóćcie  się ta k  zaw zięcie 

z m atem atyką , bo z tego sp o ru  m oże w ypaść re z u lta t 
bardzo  p rz y k ry  d la ... w aszej kieszeni.

X C h ło p cy  roznoszący  p ism a pu b liczn e , są  czasem  
zb y t n a trę tn i i n ie  zaw sze p rzyzw oici. O sob liw ie  o d z n a ­
cza  się tem i w adam i je d e n  z n ich , roznosic ie l K u r je ra  
Św iątecznego  i M uchy: w ysoki, la t m oże p ię tn as tu , k tó ­
r y  w czoraj w S ask im  o g ro d z ie  siln ie  zażen o w ał k ilk a  
m a ły ch  p en s jo n arek  p rzypow ieśc ią  o M aćku  i K a ta rz y ­
n ie , p ro d u k o w a n ą  p rzez  n iego  zw ykle  p rzy  ofiarow yw a­
n iu  p rzechodzącym  M u ch y  lu b  K u rje ra ...

W a r to b y  rzeczyw iście, ta k ą  sw aw olę uk rócić  i n ie 
pozw olić  m u dalej — ru m ien ić  czystych  czół naszych 
dziec i.

X  W szy tk o  n a  czasie! O to  je s t dew iza  dzisie jszego  
ip ind lu  i p rze m y słu . K a ż d y  to w ar czy w yrób , ażeby  
z d o ła ł p ozyskać sobie p o k u p  szybk i i chę tny , m usi po ­
ja w ić  się  na czasie —  i oszacow ać się ta n io  —  a jeże li 
jeszcze i sam  g a tu n ek  je g o  lu b  obrob ien ie , m ogą w y­

trzy m ać  po rów nan ie  i w spółzaw odnictw o, i <rdy to  
w szystko jeszcze  poręczone je s t  firm ą j uż rep u to w a n ą  
ch lubn ie  —  to  ju ż  w ów czas —  w yrób  tak i czy tow ar, 
m oże być pew nym  szybk iego  i ko rzystnego  zby tu .

O toż, pub liczności tu te jsze j ta k  w łaśn ie n a  czasie i 
w  ta k ich  szczęśliw ych w aru n k ach , z jaw iły  się obecnie 
jed n e  z n a jp o trzeb n ie jszy ch  w yrobów  — to je s t  lam py  
najrozm aitszego  g a tu n k u  i ro d za ju , począw szy  od n a j­
p ro stszy ch  aż do na jw y tw orn ie jszych  m ogących , p rzy ­
stra jać  najm odn ie jsze  salony. A  s ta ło  to  się z pow o­
du , że p. P o d g ó rsk i, w łaściciel w ielk iej fab ry k i lamp* 
założonej n iedaw no  w dom u w łasnym , w  p ro s t Sask iego  
^>ł*cu.’ P 0w ziąw szy za m ia r  p rzen ieść  z ta m tą d  sw oją 
fa b ry k ę  do oddzie lnego , ad  hoc d la niej u rządzonego  
gm achu  i postanow iw szy  pośw ięcić c a łą  działa lność 
sw oją  rozw ojow i tej fab ry k i i m ożliw em u udosk o n a len iu  
j ej  w yrobów  zw ija d e ta licz n ą  sp rze d aż  ty ch  w yrobów  
i z teg o  p o w o d u  og łosił zu p e łn ą  w y przedaż  ca łego , o- 
g ro m n eg o  zapasu  lam p zag ran iczn y ch  i w łasnego  w y­
robu , m ieszczących się w do tychczasow ym  g łów nym  
sk ład z ie , a chcąc by sp rzed aż  ta  o d b y ła  się  w k ró tk im  
czasie i  z na jw ięk szą  dogodnością d la  nabyw ców , o b n i­
ż y ł ich cenę do tak ieg o  s topn ia , iż n aw e t n iezam ożne 
osoby  m o g ą obecnie zao p a try w ać  się  w najp iękn iejsze  
lam py  ta k  salonow e ja k  i s łu żące  do zw yczajnego , do­
m ow ego u ży tk u . T ęż sam ą dogodność zn a jd ą  i ci, 
k tó rz y  p o trzeb u ją  lam p  i la ta rń  do o św ie tlan ia  sw oich 
zak ładów  fa b ry c z n y c h — słow em , p. P o d g ó rsk i w tym  
raz ie , p o łączy ł sw oj w tasny  in te res  z in te resem  p u b lic z ­
ności, z rzeczyw is tą  d la  ogó łu  korzyśc ią .

O C 3-Ł O S Z E IIS riJA .-
isTOffl®ia#iisiiSHiesissEmMneisi6iiiBł0BSHis
W  HANDLU W IS. DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOLOIJALMYCH

A nton iego Stępkow skiego
p rzy  ulicy Wierzbowej.

bursk ie j (oczyszczenno j) a także Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu z R y m — cz ar­
nego  i żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  m itunku  
w szelkie Towary Kolonjalne, jak : herbata, cukier, kawa, bakalje , cy try n y  i t. d . O raz  w y b o ln e  Sery 
zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą Garrino, Double creme, lecz n ie­
rów n ie  tańszy .

Wsielkie Wina sp rzedają  się w butelkach m arznie większych niż zw ykłe .

W  tych. dniach nadszedł transport
i f l  V  / l  71 T >

oczek iw an ych  do Sk ładu W in  i Deli- 
_______k a tesó w  A. BQ CQ UETA.

SWIEZE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n ad c h o d zą  codzień

Do H a n d l u  Win i D e l i k a t e s ó w

B l f I M M i m B I O M M B M I *
D O  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W

A nt. S tęp k ow sk iego
nadszedł ogromny transport

Cygar Ifawanskicli
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.
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CZEKOLADA
ALLET

w tych dniach nadeszła św ieża  do Składu

Aleksandra Bocquet
W Gmachu ,Teatralnym.

6  U lic a  C zy sta  6
(W prost Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i  w szelk ich  m a te rji m eblow ych , o raz  
w y łączn y  S k ła d  m a te rji jedw -abnych czarnych , z f a b r y ­
ki C. J. B onnet i m a terja łó w  w ełn ian y c h  czarn y ch  i 

pop ie la tych .

F A B RY K A  1 S KŁAD H URT O WY LAMP
WŁ. PODGÓRSKIEGO. j

na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.
Z pow odu rozszerzen ia d z ia ła ln o śc i fab ry k i sw ojej, którą powiększa i przenosi do oddziel- j 

nego gmachu zw ija  zu p e łn ie  de ta liczny  h an d e l i ogłasza:

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ZYRANDOLOW
i w  ogóle wszelkich p rzed m io tó w  do  te j g a łęz i h an d lu  należących , a zn a jd u jący ch  się w do tychczasow ym
je j sk ładzie : niżej kosztu.

S zanow na P u b liczn o ść , przy nadchodzącej jesieni, m oże sk o rzy stać  z tej sposobności i z a o p a ­
trz y ć  się w L am p y  w szelk iego  ro d za ju ,p o cząw szy  od  n a jw y tw o rn ie jszy ch , po cenie niesłychanie llizkiej.

S i m o n  i S t e c k i
dawniej

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Nowy- 
__________ Świat Ir. 13.__________

HORTOWNY i  DETALICZNY SKŁAD
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O d la t  sześćdziesięciu is tn ie jący  w jed n em  m iejscu  p rzy  u licy  D łu g ie j 

i P rze ja z d , 
d a w n i e j  p o d  f i r i n g  I .  K O E L I C H E N A .  d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P o siad a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u . Miód 

•tary, Likiery oryginalne, i t. d. o raz w szelakie Delikatesy 
i Towary koionjalne, w szystko  sp ro w ad zan e  w partjach 
znacznych, z naj pierwszych Bo ino w zagranicznych. S p rzed aż  
h u rto w a  na K ró lestw o  i C esarstw o, (łatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

S T U YSSEIEif f l
Co dzień  św ieże o trzy m u je

Handel W ili ,  Delikatesów i Towarów 
Koloiijalnycli

Antoniego Stępkowskiego.

W IELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s  e)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko­
ściele Ewangelickim Nr 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polow ania, słow em  w szelk ie  p o ­
w ozy, doświadczonej już trwałości, wyrabiane według naj­
świeższych modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  n a  p ro w in c ję  

i do  C esarstw a .

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450,

p ie r w s z e  p ię t r o .

M aszyny  do  szycia, w szelk ich  system ów , 
tak  oryginalne amerykańskie, ja k  rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw sz o rz ę ­
d n y ch  fab ry k  , sp rze d a je  p o d  dwuletnią 
g w aran c ją .

najtaniej
SK Ł A D  M ASZYN DO SZYCIA,

D. GROSSMAM
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście N r .  450. 
p ie r w s z e  p ię t r o

naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY.



TEATR WIELKI.

B a l ot z m ito lo g ji S k an d y n aw sk ie j, w  3-ch a k ta c h  (8  o b ra z a ch ) ,  p ro lo g iem , u k ła d u  P . B Q R R I ,  B a le tm is trza  T . W arss .,  z m uz. A n to n ie g o  B a n r

O SO BY  FA N TA STY C ZN E W A L H A L L I.

Baldur { rycerzc W alhalli 
Przeznaczenie   __

Pan Minakowski. 
* *

O *Panna Meunier.

Odin — — — p an p Ząl(]c^i .
-F^gga- jego małżonka — Panna Popiel.
Thor, ich syn, bożek wojny Pan Przedpełski.
Freya, posłanka Odina Panna Cholewicka.

Azy Norny—Genjusze— W alkirje— Bohaterowie i bóstwa Walhalli
,  D , • OSOBY FA N T A ST Y C Z N E  H E K L I. " aAalha111-
Loki, Bog ognia — p an Popiel. I Tbyr ieo-o imsłannik u

i r  • ■ TT 1 O SO BY  r z :Książe H erard  — p an Owerło
Księżna — — p ani Żeromska.
Thola, ich córka — Panna Piotrowska
Ragnar, siostrzeniec Księcia Pan FiJatyn.

OCZYW ISTE.
Falstaff, przyjaciel i naucz.) Księcia Pan Marx. 
Dog-D og, koniuszy fRagnara. Pan Kuhne.
Najwyższy Sędzia — — Pan Puchalski,

r  ", o ' .  oędzia — — — — * *
T A \  f  I S n  ^ f r y ? UT T ^ ; p t t ^ cia~ Dzlew icc-M ask i i t. p.

Z „ = P ^ 1 L  L „ t ,  L ^ S Ci C ™ I CS .  W A L K IE y Ł Cholewicka, Eiflet,
t S P O T K A N IE  i M IŁO ŚĆ , scena z tańcem, P. Cholewicka P TCiU*,, a n m m \ n T  n

m F ^ t ° . D IN A ’pP ?iuE ifler Z “re” ba’ Orczyńska, Pigaau, Lucas, Lesiewakai C orpI dc W k O M K I
E T 1 .T  r - c ca al ,5- P4 s  CE D IX  magnetyczne, Pp.t C holew ie^, % c 1 S e t i £ Z K r S  
I  opiel, Zaięba, Tyszczynko, Orczyńska, Pignan, Lucas. P . G illert. °  ’

Obraz IL  6. L E K C JA  TAŃCA, Panie: Cholewicka, Piotrowska.
P O I KAia r> i P  • v 9 P0LJ T A N K v : a  ̂ Panio: Piotrowska, Oliwińska i Corps de ballet: — b)
[ i ?  p t’™ ! l , ,  p P Zaremba, Tyszczynko, -  Kawalerowie: Panie: Rycerkiewicz, Po-
P ’ i °  r»’ " niei Eug. c) IA R A N 1 E L L A , Panie; Oliwińska, K riger, Popiel, Zaremba, T y ­
szczynko, Orczyńska, Pignan Lesiewska, Lucas, -  PP. Przedpełski, Ossowski, Royer, Chronowski, Lambelet
k  S v  P  ’ n t f  ’i S p 0l‘3ki- 8- P A S D E D E U X , Panna Cholewicka, Pan Gillert, 9. T A N IE C  
K W I A T O M ,  Panie. Cholewicka, Piotrowska, Rycerkiewicz, K rygier, Ejfler, Popiel, Zazemba, Tyszczvnko 
Pignan, Lucas, Lesiewska, i Corj s de ballet. 1 ’ -‘-jszczyniio,

Obraz V II 11. H O Ł D  L O K E M U , marsz tryumfalny, Panie: Oliwińska, Eifler, Popiel, Tyszczyn­
ko Orczyńska, 1 ignan, Lucas, Lesiewska Meunier Eug. Pan G illert i Corps de ballet. 12. ZAPOM NIENIE, 
Panna Cholewicka,— ! P. I opici, G illert i Corps de ballet.— 13. RYDDA, finał. Obraz V II. A P O T E O Z A .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

ŚLUBY PANIEŃSKIE
c z y l i

MAGNETYZM SEKCA
Radost — —
Pani Dobrojska — 
Aniela, jej córka — 
Klara, jej siostrzenica

Kornedja w 5-ciu aktach, Aleksandra hr. F redry. 
Pan Grzy wiński. ; Gustaw, synowiec Radosta

— Panna Micińska.
Panna Deryng. 
***P. Bajerowicz.

i Albin, sąsiad Dobrojskiej 
J Jan , służący —

Pan Wolski.
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Dąbrowski.

Rzecz dzieje się na wsi u pani Dobrojskiej.

C E N A M I E J S C  Z W Y< Z A  J NA.
Początek o godz. 74 wiecz.

J , 03BOjieHO H eaavpoiD ; B ap m aB a  7 O K iaO pa 1876 r . — w  D ru k a rn i M . Ziemkiewicza, K rak o w sk ie -P rzed m ie iic ie  N r. + 1 5 .

W ydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


